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P ią tk i. Prenum erata przyj­
muje się pod adressem do 
W ydaw cy Tygodnika w Pe­
tersburgu, do E xpedyeyi Ga­
zet Petersburskiego Poczlam- 
iu, lub  do x icgarn i Grafe, w  
W arszawie, w  drukarn i Za­
wadzkiego i W ęckiego, w  
W iln ie, w  x ifgarn iach  G1 iick- 
sberga i Zawadzkiego nadto 
w e wszystkich Pocztowych 
W kraju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  O R Z I D O W A

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Boczna  w  Rossył 
z 'pocztą a w  Stolicy, z no 
szeniem do m ieszkań, 1 4 | 
r. P ó łro czn a , r. sreb. 
Bez poczty, d la odbierają 
cych  w  x ifgarnx Grafe 
Boczna, 13 r. sreb. P ó ł­
roczna, r. sreb. D la 
K rólestw a Polskiego nazna­
cza się taź sama cena ca 
i  w  Cesarstwie.

PIĄTEK, M a j a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Petersburg ,  - - M a ja .  —
to

N O W I  KI T i R W O R R .  i  —

W przeszłą Sobotę, 28 Kwietnia, odbył się obrzęd Chrztu 
J. C .  W y s o k o ś ć i X i ę ż n i c z k i  E u g e n i i  M a k y m i l i j a n o w n y  

w obecności NN. C e s a r z a  i C e s a r z o w e j  JJ. i Członków 
Ni Rodziny. Z lej okoliczności NN. P a ń s t w o  i JJ. CC. 
W y s o k o ś c i  słuchali Mszy św. w Wielkiej Kaplicy Zimo­
wego Pałacu ;■ Dygnitarze Państwa, Urzędnicy Dworu, Je­
nerałowie i oficerowie GVrardjd, Armii i Marynarki, człon­
kowie Ciała Dyplomatycznego i znakomite Osoby płci obojej 
prezentowane u Dworu, znajdowali się na tym obrzędzie: 
kawklerówie w paradnych mundurach a damy w ruskim
kóśtitiniie. ■ • ■

Tegoż dnia, niżej pomienione o s o b y  Ciała Dyplomatycz­
nego b iały  zaszcżyt być przedstawionemu J. C. W. W i e l ­

k i e j  XięŻNiczcE O l d z e  M i k o ł a j o w n i e .  '
Hrabina da Bray, małżonka Ministra Bawarskiego, Pani 

Buchanan, małżonka Ministra' J . ' K. Brytańskiej Mości.
Kawaler Correa llenriqnez, Poseł na'dzw. i> Minister peł­

nomocny Jej K . Najwierniejszej Mości, kawaler de Amaral, 
sprawujący interesa Cesarza Jmci Brezylśkiego, Buchanan, 
sprawujący interesa J. K. Brytańskiej Mości, brania Jeizy 
Esterhazy \ baron Lebzeltern, Sekretarze Poselstwa Austryac- 
kiem^1 hrabia d’Esckerny, Sekretarz Poselstwa Frańcuzkim 
go, hrabia de Byland, Sekretarz Poselstwa Niderlandskiego, 
iiążę Centurione, Sekretarz Poselstwa SardyńskiegO, hrabia 
Paar, urzędnik Poselstwa Austriackiego, kawaler de Ófc 
óWa, urzędnik Poselstwa Portugalskiego, kawałek Mussini

James Thai, konsul jeneralny Austryacki, i kawaler Bigler, 
konsul jener. Portugalski.

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 27 Kwietnia, 
podniesieni do rang: Jenerał - porucznika, Jenerał - major 
xżę Szerwaszidze, z pozostaniem przy Kaukazskim korpu­
sie i Jeiierał-majora, pułkownik pułku Kazaków gwardyi 
xżę Dadjan, z zaliczeniem do jazdy.

—  Przez Reskryptu C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
Orderów: Św. W ło d z im ie rz a  1 k ląssy , 17 Kwietnia, 
Jenerał piechoty, Jencrał-adjuiant Ncidhardt;— Sw. S tan i­
sław a 1 k lassy , 21 Marca, Dyrektor Wydziału Przemysłu
i Handlu w Kommisyi Rządowej Spraw WcWn. i Duchow­
nych; i były Gubernator Cywilny Kaliski Jenerał - major 
Trgbichi,

Przez Reskryptu C e s a r s k i e  mianowani kawalerami or­
deru Św. S tan is ław a  1 k lassy , 17 Marca, Nadzorca 
główny kursów nauk politycznych w zakładach wojskowych 
wychowania, Rzecz. Radzca Stanu Szulgin i 28 tegoż m. 
Lubelski Cywilny Gubernator Jenerał-major Albertów..

— Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu z jd. 28 
Lutego, mianowani Kamer-junkrami, Radzcy honorowi, 
Pomocnicy Sekretarza w 1 Depart. Senatu, starszy, barou 
Biihler i młodszy Bloch. '->■ . . .

Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu.

oń 10 Kwietnia. Sprawujący obowiązki Gubernatorów Cy* 
Wiklych: Wółogodzkiego, Rzecz. R. Stańu W ólchom kbj i 
Twerskiegó, Rzecz. R. Stanu Bakunin, zostają zatwierdzeni 
na tyeh urzędach- —Tulski Vice-Gubernator, Radzca Stanu 
Gamalcj, mianowany, sprawującym obowiązki Cywilnego 
Gubernatora Mobylewskiego.— Urzędnik Ministerstwa Spraw



Wewn. Radzca Stanu Baranowicz, mianowany Vice-Guber- 
natorem Tulskim. —  15 tegoż ni. Vice - Dyrektor Departa­
mentu Skarbu Państwa, Rzecz, Radzeą Stanu Basin, mia­
nowany Członkiem Rady Ministra Skarbu a Viee-Dy rekto­
rem  tegoż Depart, urzędnik 'tegoż Ministerstwa, Rzecz. R. 
Stanu Sewrinow. —  9 tegoż: m. Prezes Irkutskiego Rządu 
Gubernijal 11 ćgo, Radzca Kollegialny Padalka, mianowany 
Radzcą Stanu i sprawującym oboW. Jenisejskiego Cywilne­
go Gubernatora. —  W nagrodę odznaczonej gorliwością 
służby i prac pożytecznych, zostają, w liczbie innych, pod­
niesieni do rang: R z e c z y w is te g o  R a d z c y  S ta n u , Radzcy 
Stanu, / /  Kwietnia. Moskiewski Vice-Gubernator, Szambe- 
fan Nowosilcow. —  13 tegoż ni. Zarządzający Moskiewską 
Izbą Dóbr Państwa, Szambclan Lewszin, urzędnik do prze­
wodu spraw (nponaEogiiTe.iL iębjrs) w Kancelaryi Sekretarza 
Stanu do prźyjmowania próśb na N a j w y ż s z e  imię poda­
wanych Smirnow, Vice - Dyrektor 1 Depart. Ministerstwa 
D óbr Państwa ISefedjew i urzędnik do szozeg, poleceń 
przy Ministrze Dóbr Państwa Godenius, urzędnicy do ta- 
kichże poleceń przy Departamencie stosunków zewnętrznych 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych Judin i baron Grewe- 
nitz, Hofmedyk 1 okręgu Dworskiego Krestowski. — 15 
tegoż m. Starszy Dyrektor Jkommisyi Umorzenia długów 
Szemioth, Zasiadający w Radzie Depart. Osad wojskowych 
Hemnig) Członek Rady Depart. Prowiantskiego i urzędnik 
do szczególnych poleceń przy Ministrze Wojny Dołgolow 
i Główny Redaktor Układu Ustaw Wojennych i urzędnik 
do szczegoln. poleceń przy Ministrze Wqjny Ustriaiow.—  
R a d z c y  S ta n u , 13 tegoż m. Urzędnik do szczególnych 
poleceń przy Ministrze Dóbr Państwa, Radzca Kollegialny, 
Szambelan hrabia Bierżyński.—  R ad zcy  K o lle g ia h ie g o , 
15 tegoż ni. Urzędnik do szczególnych poleceń przy De- 
żurnym  Jenerale Głównego Sztabu J. C. M o śc i Radzca 
Dworu ■Kuszewski.

W  tych dniach um arł tu  w Petersburgu, O ber-pro- 
kuror 4  Departamentu Rządzącego Senatu, Rzecz. Radzca 
Stanu Bezak.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGL1JA. Londyn 2  Maja. Przed głosowaniem na po­
siedzeniu 28 z. m. na powtórne odczytanie billu o Kolle- 
gium w Mainooth, wszczęte zostało zagadnienie o położe­
niu poddanych angielskich w Brezylii od upłynienia za­
kresu dotąd nieoduowionych traktatów. Są przykłady że 
własności ziemskie anglików w tym kraju były zabrane po 
ich zejściu ku krzywdzie prawych następców. Na uczynione 
w tej mierze zapytanie Pierwszy Minister odpowiedział że 
w tej chwili toczą się układy o nowy traktat handlu i że­
glugi z Brezy liją.

—  Królowa Jmć utworzyła dwie nowe posady biskupie: 
jednę w Nowym Brunswiku, drugą, na wyspie Ceylan i 
mianowała na pierwszą z nich X.i Johna Medley a na 
drugą X. James Chapman.

—  J. K. Wysokość Aiążę 'Jerzy1 Cambridge przybył tu 
wczora w powrocie z wysp Jońskich, gdzie zostawał przez 
dwa lata jako Szef Sztabu.

—  W izbie Lordów party a duchowna czyni wielkie przy­
gotowania do oporu przeciw billowi o uposażeniu Kolle- 
gium Katolickiego w Mainooth. Prośby przeciw billowi 
wpływają w wielkiej liczbie i podług gazety Globe wiele* 
pierwszych dygnitarzy Stanu i Dworu zamierzają wziąść 
dymisye dla tym swobodniejszego głosowania przeciw bil­
lowi. W  tej liczbie gazeta wymienia hrabię Lonsdale, Dy­
rektora jeneralnego poczt, hrabię Liverpool, Wielkiego Mi­
strza Obrzędów Królowej Jmci i margrabię Exeter, pierw­
szego Dworzanina (Groom of the stole) J. K. W. Xięcia 
Alberta.

—  Rząd Angielski odpowiada ze swej strony uzbroje­
niami portów, na uzbrojenia Francy i. W ostatnich czasach 
czynnie pracują nad wzmocnieniem portu w Portsmouth; 
w Southsea Castle znacznie rozszerzono koszary i umiesz­
czono działa na-blokhauzie panującym nad wejściem do 
portu.

•— Miasto Edinburgh udzieliło'prawo obywatelstwa si~ 
rowi Henrykowi Pottinger.

—  Umarł w Neapolu admirał sir Philippe Charles Dur­
ham w 83 kita wieku.

•— Statek parowy Duński Hecla zawinął przedwczora do 
Southampton; przybywa on z Tangeru i wiezie Konsulów 
jeneralnych Szwecyi i Danii wracających z traktatami za- 
wartemi z Cesarzem Maroku,

-— Komisarze wysyłani od Kompanii żeglugi za-atlan­
tyckiej dla zbadania międzymorza Panama, w celu ustano­
wienia najdogodniejszej między dwoma Oceanami komuni­
k ac ji, wrócili temi dniami do Anglii. Są oni za zbudowa­
niem szosse według systematu Makadama zamiast kolei że­
laznych, które doświadczyłyby wielkich trudności i pocią­
gnęły ogromne koszta.

—  Ostatnia poczta z Indyj Zachodnich przywiozła wia­
domość o sporze zaszłym między władzami Angiełskiemi 
i jednym z Rządów Kolumbii, z powodu kolonizacyi miesz­
kańców Kolumbii w kraju Mosquito, do którego rości prawa 
Anglija. Ci osadnicy zostali wyrugowani przez okręt wo­
jenny angielski i w Jamaice odebrano doniesienie, żeR ząd 
Kolumbii, chcąc użyć . prawa od netu wysłał cztery statki 
wojenne dla attakowania kolonij angielskich w Mosquito. 
W  skutek tego, 19 Marca sloop angielski 16 działowy 
Scylla wyprawiony został z Jamaiki do Bluefields, dla za­
brania tych czterech statków wojennych.

FRANCYA. Paryż 2  Maja. Na posiedzeniu 29 Kwiet­
nia w -Izbie Deputowanych rozpoczęły się rozprawy nad 
projektem udzielenia sumrn rozmaitym Ministerstwom w
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drodze kredytów nadzwyczajnych i dodatkowych. Z tego 
powodu wszczynane były przez kilku członków rozmaite 
zagadnienia, jakoto o traktacie z Cesarzem Maroku, o za- 
mierzanej przez Marszałka Bugeaud wyprawie na Kabylią, 
i nakoniec o wynagrodzeniu znanem pod nazwiskiem sprawy 
Portendick. Co do Kabylii, Marszałek Soult odmówił wszel­
kich objaśnień w rzeczy wyłącznie wojennej, a co do Por­
tendick P. Duchalel, zastępujący Ministra Spraw Zagrani­
cznych, prosił o odkład do jutra dla nagotowania się na 
odpowiedź w tem nowem dla siebie przedmiocie. Wszakże 
projekt Rządowy nie spotkał rzeczywistego oporu i naresz­
cie został przyjęty dziś, 2  Maja, 195 głosami przeciw 68. 
Następnie P. Thiers zabrał głos dla zadania Ministrom py­
tań we względzie kongregacyj duchownych, mianowicie 
Jezuitów.

Oddawna Izba Parów niebyła tak liczna jak przedwczoraj 
przeszło 130 Członków było obecnych w biurach, gdzie 
żwawe spory toczyły się w przedmiocie przyjętego przez 
izbę Deputowanych a teraz pod rozbior Izby Parów przy­
padającego prawa o zredukowaniu rentow 5 procentowych. 
Prawo to znajduje bardzo mało stronników; kommisya wy­
brana do rozstrząśnienia go i zdania zeń sprawy, całkiem 
złożona jest z Parów przeciwnych temu prawu, jakoto hrabi 
Roy, PP. Persil, Barthe, Odier, Ferrier, Merilhou i barona 
de Barante. Na 130 obecnych Parów przy obiorze człon­
ków Kommisyi, z głosów przez nich danych wnieść wy­
pada, że przeszło 80 było przeciw prawu o zredukowa­
niu rentów.

—  Minister Spraw Zagr. P. Guizot wyjechał z hotelu 
Ministerstwa do swego wiejskiego mieszkania w Passy. 
Cierpi on na wątrobę, wszelkie zajęcie, nawet czytanie; jest 
mu wzbronione; jeżeli się zdrowie jego nie polepszy, po- 
jedzie do wód, wszakże wróci na Lipiec do Paryża dla 
objęcia swego portfela.

—  Podług Siecle P. Guizot bynajmniej nie myśli o dy- 
misyi i nawet na czas swojej kuracyi zawarował sobie, iż 
w żadnym razie Rząd nie przedsięwezmie bez niego nic 
stanowczego w rzeczy prawa rewizyi okrętów, podejrza­
nych o fry mark murzynów, tudzież we względzie Texas i 
małżeństwa Królowej Hiszpańskiej.

HISZPANIJA. Madryt 2 4  Kwietnia. Jenerał Print otrzy­
m ał pozwolenie mieszkania w Madrycie.

Królowa udzieliła amnestyi osobom zamieszanym do ro­
koszu w Alicante, Kartagenie i Murcyi.

Izba Deputowanych zajmuje się roztrząsaniem budżetu.
SZWAJGARYA. Układy wszczęte za pośrednictwem kom- 

misarzy federalnych między Rządem Kantonu Lucerny z 
jednej, a Rządami kantonów Bernu, Soleure, Argowii i 
Bale-wsi z drugiej strony, doprowadzone zostały rychło do 
skutku. Przez zawartą ugodę wynagrodzenie 350,000 fr. 
zapewnione jest dla Lucerny od Kantonów, z których wy­
szły oddziały ochotników, od Sejmu zaś, na przyszłej zwy­
czajnej sessyi, wyznaczona będzie nadto summa 150,000 fr.

dla uzupełnienia 500,000 fr. Pod tym warunkiem Lucerna 
zobowiązuje się udzielić amnestyą wszystkim jeńcom z ob­
cych Kantonów.

•— Podług korrespondencyi z Bernu, z d. 27 Kwietnia, 
Rząd tego Kantonu nieprzestaje być zagrażauym. Ultra- 
radykaliści gotują powstanie, w którem obwołana będzie 
Rplita Helwecka; mają całe pospólstwo i część milicyi za 
sobą. Oddziały ochotników byłyby wtenczas uorganizowane 
w armiją rewolucyjną i przedsięwzięta nowa wyprawa na 
Lucernę i inne Kantony. Podobne poruszenie, jak sądzą, 
gotuje się w Zurich, a w Kantonie Vaud organizują się 
skrycie oddziały ochotników dla najścia na Genewę. Wszy­
stkie te knowania poduszczane są i zasilane pieniędzmi 
przez towarzystwa tajne fraucuzkie.

AUSTRYA. Wiedeń. 23 Kwietnia umarł, mając lat 88, 
Hrabia Rudolf z Czernin z Chudenic, Wielki Podkomorzy, 
kawaler orderu Złotego Runa, pochodzący z rodu daw'- 
nych Królów Czeskich.

TURCY A. Konstantynopol 1 (1 3 ) Kwietnia. Dziś od­
było się tu poświęcenie Cerkwi prawosławnej w pałacu 
Cesarsko-Rossyjskiego Poselstwa, pod imieniem św. Miko­
łaja Cudotwórcy. Obrzęd był dopełniony przez Najprzew. 
Dyonizego, Metropolitę Heraklei, członka Synodu Konstan­
tynopolitańskiego, w assystencyi Archimandryty Polikarpa, 
który umyślnie przybył na tę uroczystość z Aten, z cho- 

. rem  rossyjskich śpiewaków.
GRECYA. Ateny\ 13 Kwietnia. Gubernator Ateński i 

Naczelnik tamecznej Policyi złożeni zostali z urzędów, jako 
przekonani o związki tajemne z Mavrocordato.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  WIADOMOŚCI.

Londyn 3  Maja. Na wczorajszem posiedzeniu Izby Niż­
szej znowu zajmowano się billem o KollegiE in  w Mainooth. 
Po odrzuceniu 160 głosami przeciw 52 wniosku P. Hin- 
dley iżby bill w Komitecie odłożony był do sześciu mie­
s ięcy  (forma odrzucenia), izba przyjęła wszystkie §§ billu, 
odrzucając po kolei poprawy i dodatki, podawane przez 
rozmaitych członków. Zdanie sprawy Komitetu naznaczone 
jest na 5 b. m.

—  Dotąd nic niema pewnego o podróży Królowej do 
Irlandyi; owszem jedna gazeta utrzymuje że Królowa uda 
się z Xięcicm Albertem w Lipcu nad brzegi Renu dla od­
wiedzenia Rodziny Wielkoxiążęcej Saxe-Cobourg-Gotha —  
Przez okręt Kate odebrano depesze potwierdzające ważną 
nowinę o zerwaniu wszelkich stosunków między Dyktatorem 
Rplitej Argentyńskiej Rosas i admirałem francuzkitn Laińe'; 
gdy' i Anglija ma zażalenia do tegoż Dyktatora, oczeki­
wać co chwila należy wybuchnienia kroków nieprzyjaciel­
skich, a wtenczas panowanie Rosas’a uważać można za 
skończone.

Paryż 4  Maja. Posiedzenia 2  i 3 b. m. były zajęte 
zarzutami P. T h i b r s  który chciał zupełnego usunienia z
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Francyi Jezuitów i dowodził ze Rząd niewykonywa praw 
istnących o kongregacj ach duchownych, oraz odpowie­
dziami Ministra Sprawiedliwości i wyznan. Stanęło na tem 
iż Izbą .przeszła do porządku dziennego (zajęła się innemi, z 
-kolei wypadającemi przedmiotami) uchwaliwszy i zgodziwszy 
•się aa następujące założenia: ze prawa krajowe są prze­
ciwnie istnieniu towarzystwa Jezusowego we Francy.i; ze 
przvpi'ow'tdzonie tych praw do skutku stało się potizeh- 
(Pe'm; ze Rząd wolen jest traktować z władzą duchowną 
nie dla poddania praw istnących pod jej zgodzenie się, 
-lecz dla wytłumaczenia ze środki jakie roógą byc przed­
sięwzięte przeciw Jezuitom, ł ie d tyczą bynajmniej sa­
mego Kościoła i pako nieć, ze choćby władza duchowna 
odmówiła swego zgodzeuia się, prawo niemniej przeto bę­
dzie wykonane. Po zgodzeniu się na te założenia Ministrów 
W yznań i Spraw VVewn., izba postanowiła w słowach: 
nlzba, w ufności ze Rząd wykona prawo, przechodzi 
a do porządku dziennego.» —  Podług ostatnich nowin z 
Algeryi z d. 20 Kwietnia, zaburzenia, w skutek intryg 
Abdel Kadera, wybuchły na rozmaitych punktach gra­
nicy Marokańskiej. Kolumny wojsk naszych: środkowa 
i zachodnia posunęły się w dwóch różnych kierunkach, 
podczas kiedy główna armija miała działać na Wschodzie.—  
W  ostatnich dniach nowe oddziały wojsk nie przestają 
przybywać z Francyi do Algeryi przez lu lon.

( Journ. de S. P. Psz. polu. R. I.)

PRAWOZNAWSTWO.

P O C H O D Z E N IE  i H 1STO RY A  D Z IA D Ó W .

(D o k o ń czen ie )

Wszędzie więc dochowanie się męskiego potomka uzna­
wali prawodawcy za główny przedmiot starań swoich: roz­
wody, uprawnienia, przysposobienia, opieki i kuratele do­
wodzą, ze w potomku uważano skład przeszłości i zakład 
przyszłego bytu narodu. Przebiegając prawodawstwa indyj­
skie, greckie i rzymskie widzieliśmy juz przyzwane w po­
moc środki zaradcze; zasady pierwotnej, strzeżonej przez 
samą naturę rzeczy, niespotykamy nigdzie. Prawodawstwo 
polskie niezna żadnych w tym razie pomocniczych środ­
ków: u  nas niema adopcyi, legitymacyi, kurateli, nawet 
opieki (*). Jakim więc sposobem trwać mogły wiecznie

(*) O p iek a  -w łaściw ie w prow adzona dop iero  r .  1 4 2 0 , je s t  o n iej 

w zm ian k a  w  obszern iejszych  zb io rach  p ra w  K azim ierza W . a le  la 

niem oże b y c ' p o ró w n an ą  z p ó ź n ie jsz ą ; zasadza się bo w iem  g łó w ­
n ie  n a  po lilo w an iu  liad  siero tam i. J u s  p o i  s i r .  101, 10G, 201.

A dopcyi i le g ity m acy i n ig d y  n iezn a ło  p raw o  n asze : dopiero  w  

r .  1768 za p raw o  p rzy zn an em  zostało m ałżeństw o z n a ło ż n ic ą ; 
dzieci zas spłodzone z n ią  p rzed  ślu b e m  n ieo lrzy m ały  żad n y ch  p raw .

K u ra te la  w y stęp u je  w  form ie zu p e łn ie  inn e j j a k  rzy m sk a  i dz i­

siejsza; w  epoce zas' p iastow skiej n iem a jej s ia d u .

rody? Na to pytanie odpowiemy wskazaniem na naturę 
irawa własności ziemskiej w Polsce. Dobrami u  nas nazywa 
się dziś wszelka posiadłość ziemska; w XIII jeszcze wieku, 
może nawet do r. 1347 polska ziemia cała była dobrami 
pospolitemi; prawo własności nieograniczone do niej miał 
tylko rząd ; posiadacze mieli prawo użytkowania z pewnemi 
obowiązkami. Ponieważ obowiązki publiczne spólne wszy­
stkim mogły przechodzić z ojca na syna, przechodziło też 
i prawo użytkowania z ziemi. W  roku 1347 stanowi Ka­
zimierz W. że podziały jakie między sobą zrobią bracia 
mają być niewzruszone, że choćby który z nich zmarno­
wał swoją część, niema prawa domagać się innej (*). W 
ogóle od tego czasu prawodawca sprzyja podziałowi ma­
jątku na własność osobistą. Było to wszakże tak prowa- 
dzonem, że przez cały ciąg historyi prawa polskiego zwią­
zek moralny rodu nierozerwał się. Gdy więc do 1347 r. 
bracia i wszyscy krewni mieszkali tylko w osobnych do­
mach a używali ze wspólnego, zostawać więc musieli pod 
zwierzchnością jakiegoś naczelnika którym był zaw'sze star­
szy w rodzie. Wyraźniejsze na to dowody mamy w histo­
ryi rodu Piastów, Ruryków i w dzisiejszych rodach Sła- 
wian Czarnogórców.

Taki skład rodu radził sam u  siebie o wszystkiem co 
dziś przepisane przez opieki i kuratele. Dla własnego dobra, 
sam ród przestrzegał ściśle, aby niedopuszczać do równości 
praw potomstwa nieprawego; ta też instytucya wyłączała 
wszelkie przybrania obcych za synów. Od XIV wieku do­
piero (wcześniej może) występuje rodzaj adopcyi greckiej: 
t. j. pozwolono córkom w posagu zatrzymać dobra nieru­
chome ojca w braku synów, ale i to , prawem wykupu 
stryjów i stryjecznych, znacznie było ograniczone (**). Na 
jednem miejscu ród się tak rozgałęział że tylko w nazwi­
sku zachowała się pamięć spólnego pochodzenia: dzieci, 
bracia, przyjaciele obejmowali wszystkich członków (***). 
Można więc rody polskie uważać jako stowarzyszenia, bra­
ctwa, o cze'm i inne prawodawstwa sławiańskie zaświad­
czają, i nasze obszerne znaczenie wyrazu brat, który obej­
muje całą ślachtę. W racając się wstecz od XIV wieku do 
epoki przedchrześciańskiej także upatrujemy zasadę rozsia­
dania się rodu i przetrwania jednych pojęć prawnych bez 
żadnych pomocniczych środków.

Wszystko zawiera się we wspomnianej już formule żc 
uwolnienie syna z pod władzy ojca następowało dopiero 
po dochowaniu się wnuka. Ta myśl spółczesna formacyi 
języka naszego: Dziać, dziej (dobro i zło-dziej) dziad, dział, 
dzieci, dziedzina— wszystko z jednego pierwiastku się ,wy- 
więzuje (****). Skoro pierwszy syn podrosł, żenił go ojciec

(*) J u s  p o i .  137.

(**) iiv l:i też w  u ży c iu  a  raczej w  n a d u ż y c iu , j a k  później u w a­

żano, adopeya do h e rb u ; a le  to bardzie j ja k o  dow od p rzy jaźn i.

(***) P rzy jac ió łm i zw ali się k re w n i poboczni w  dalszy ch  stopniach.

(****) E tym ologicznie d z ia d  i  d n ie j  jest jed n o  i to sam o; m am y
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sam, sprowadzał synowę do domu własnego i kiedy się do­
czekał w nuka, wydzielał część ziemi synowi, na której zbu­
dował mu nowy dorn^ dwór-, i odtąd syn stawał się osobą-, 
bo żył osobie jak mówią pomniki rossyjskiego prawa. W 
Nowogrodzie, w Serbii i w Czechach tacy oddzieleni syno­
wie zwali się ogniszczanami, jako mający własne domy, 
ogniska (*). Nazwisko to przypomina zwyczaj indyjski gdzie 
ogień w domu odbierał wielkie poszanowanie. Gdyby sy­
nowie brali działy swoje od ojców, t. j. gdyby ojcowie 
przy wydzielaniu synów niemieli jeszcze charakteru dziada , 
to w żaden sposób część ich niezwałaby się dziedzictwem; 
Jak w Rzymie majątek zwał się patrimonium  bo pochodził 
a patre; wnukowie brali przez zastępstwo. 1 ak samo w 
Rossyi majątek dziedziczny zwał się o jezjzną , bo pocho­
dził od ojca (**). Nazwania dziad  i dziedzina uważać należy 
jako terminologiją praw ną, która wskazuje i powod uwol­
nienia z pod władzy ojca i przeznaczenie danego synowi 
majątku. Ze w rzeczy samej prawo nawet uznawało dziada 
za główną osobę w jednej rodzinie dowodzi przepis z r. 1347 
o oczyszczeniu Się z zarzutu nieszlachectwa. Zostający pod 
zarzutem miał stawić sześciu świadków: dwóch równych 
sobie stopniem pochodzenia, którzy mieli przysiądz ze jest 
ich bratem, zrodzony w domu ich ojca (de domo ac stirpe 
eorurn paterna procreatus); dwóch z pokolenia ojca, i dwóch 
z pokolenia dziada (*■**). W tein dowodzeniu zostający pod 
zarzutem okazywał że pochodzi z prawego łoza i jest pra­
wym wnukiem, synowcem swego dziada. Dzis synowcem 
nazywa się syn rodzonego brata Względem swego stryja, 
ale tu nie widać żadnej zasady, która dopiero wtenczas okaże 
się jasną, kiedy synowca porównamy z wnukiem. Syn 
syna zwał się synowcem jak syn Króla Królewicem i t. p. 
Taka formacya dowodzi że wnuki pierwotnie przychodzili 
na świat w domu dziada.

Wydzielając tym sposobem każdego syna starszego, naj­
młodszemu przeznaczał dom własny. 1 stąd to pochodzi 
przekonanie jakoby u Słowian były minóraty. Najmłodszy 
niebrał więcej jak inni, brał tylko część może najlepiej za­
gospodarowaną, która dostała się jemu dla tego, ze on tu 
już występował jako jedynak. Siad tego prawa młodszych 
do części najlepiej zagospodarowanej pozostał w zwyczaju 
zachowywanym po dziś dzień przy braniu spadku; kiedy 
się spadkobiercy sami między Sobą dzielą, wybór części 
od najmłodszego brata zaczyna się. Świadectwo tego zwy-

p rzykłady  dzis jeszcze używ ane: n a d  i nąj, o -g ró d  i o-grój-ec, 
ró d  i łó j .  Z łego powoda -wyrażenie, dzieje ro d u  ludzkiego , dzieje  
n arodu  jes t niew łaściw e, jeżeli tam chcemy zastąpić historyą.

(*) Ruska Praw da, Zakonnik Cara Duszana i Mater verborum .
(**j Historyą spadków w  Rossyi dzieli się wlas'ciwie n a  dwie 

epoki: spadki czysto Słowiańskie i spadki polityczne. Pierwsze za­
sadzały się na pojęciu 9 dziedzin ie, d rugie na w oli Panującego, 
czy utrzym a za synem ziemię ojca, lu b  nie. Przem ógł ostatni eyste- 
roat i  wszystkie spadki stały się ojczyznam i.

(***) Ju s poi. sir. i2>7; 152.

ęzaj.u mamy także z-XVIII wieku (*). Ten jeszcze stopniowy 
rozdział majątku dostatecznie przekonywa że testamentów 
być niemogło, jak i w rzeczy samej niebyło, chyba o ru­
chomości.

V .
Osłabieni na siłach dziadowie rodów porzucali całkiem 

swoje gospodarstwa i udaw-ali się na pustynię, żyjąc o że­
branym chlebie. W yrazy też dziad  i pustelnik są prawie 
jednoznaczne. W tem pozbywaniu się majątku stosownem 
do ubywania sił fizycznych i ochoty do życia, odbywa się 
proces zupełnie przeciwny naszym pojęciom. Sądzimy dzi­
siaj że im się więcej kto starzeje, te'm więcej potrzebuje 
wygód i zachodu około siebie. Ale w istocie rzeczy z moż. 
nością traci człowiek żądze, traci głos (votum) i prawa- 
Przypatrzywszy się nawet bliżej nieco trybowi życia klas 
niższych, zgodzimy się bez trudności, że starość wszędzie 
w poniewierce, jak zużyte naczynie. Żadne skarby niewy- 
starczyłyby na opatrzenie starych żołnierzy i wszystkich 
wysłużonych ludzi, gdyby rzeczywiście, czując potrzebę, 
rościli sobie jakieś pretensye, stosowne do dawnych zasług. 
Z ubytkiem sił, ubywa praw.

Opuszczenie majątku przez dziadów dla udania się na 
pustelnicze życie podtrzymywało się tem jeszcze, że u nas 
każdy gospodarz domu musiał osobiście występować na 
wojnę. W roku dopiero 1454 pozwolono ślachcie posyłać 
synów lub braci niewydzielonych za siebie (**). Nieszło za­
tem aby do XV wieku synowie i bracia niemieli prawa ru ­
szyć na wojnę z gospodarzem domu, którego oni byli 
członkami. Owszem, wymagało prawo aby każdy po­
siadacz występował z uzbrojeniem i w orszaku zastoso- 
wanemi do posiadanego przezeń majątku; ale gospodarz 
występować musiał i dla tego że posiadał ziemię i że niósł 
ścięgno orszaku (chorągiew, herb). Wiek musiał nareszcie 
złamać siły i stary posiadacz ziemi widział się przymuszo­
nym pozostać w domu. Było zaś ogólne prawo, przestrze­
gane w ciągu całej naszej historyi, że tylko wykonywanie 
obowiązków ślacheckich dawało prawo do posiadania ziemi 
i do nazywania się ślachcicem. Jeżeli więc posiadacz nie 
mógł wystąpić na wojnę, musiał się zrzec majątku.

Ta okoliczność naprowadza nas jeszcze na odkrycie wła­
ściwego znaczenia wyrazu puścizna. Podług myśli prawa 
z r. 1347 i 1418 puścizną zwał-się majątek, w którym 
dziedzic umarł, niezostawiwszy potomstwa (***). Takie objaś­
nienie zgadza się zupełnie z myślą prawodawcy, który od 
r. 1347 zaczął sprzyjać rozwijaniu się własności osobistej. 
Ponieważ zaś prawo spadku obejmowało tylko zstępnych 
w linii prostej, bardzo więc naturalnie, że majątek bez ta­
kiego dziedzica uważał się za opuszczony. Ale przed r. 
1347 kiedy spólność rodów była w powszechnem użyciu,

(* ) Trawo cyw ilne przez X. Teodora Ostrowskiego, str. 172.
Zwyczaj ten  spoiny Indyjanom . Narodom R aukazkim  i  Bretonom.
(**) Ju s  poi. Str. 286, art. 32.
(***) Jus poi. 132, 193.
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jakim sposobem podobna puścizna mogła mieć miejsce, 
kiedy każdy opuszczony majątek wracał do spółki? Pu­
ścizna była ale nie jako przedmiot spadku, czem stała się 
dopiero od r. 1347. Do tego zaś czasu puścizną odważa­
m y się nazywać każdy dobrowolnie opuszczony majątek. 
Daliśmy już wyżej dowody prawdopodobieństwa opuszcza­
nia majątku na starość, teraz przytaczamy głośny przykład. 
Władysław Herman i jego Wojewoda Sieciech są jak dwa 
stronnictwa dzisiejszych parlamentów francuzkiego i angiel­
skiego. Sieciech skory do nowości powściągany był przez 
spokojnego, powolnego Władysława. Rozumieli się wzajem­
nie, ale ustępowali sobie wtenczas dopiero, kiedy w dłu­
giem ścieraniu przeciwnych zdań, porozumiały się naresz­
cie partye, sprzyjające każdemu z nich. Nielubił W łady­
sław nowości i nigdy niemógł zrozumieć różnicy między 
swoim nieprawym synem Zbigniewem i prawym Bolesła­
wem, jak również nigdy nie poczuł się panującym. Całe 
swoje Państwo uważał jak zwyczajną, prywatną dziedzinę. 
j'o  śmierci pierwszej żony prawej wstąpił w powtórne 
związki małżeńskie. Związki te dla Zbigniewa zrodzonego 
z nałożnicy przed wstąpieniem Władysława na tron , były 
już trzecie. Zbigniew i stronnicy zwyczajów słowiańskich 
domagali się ażeby dzieciom każdej żony po jej śmierci 
wydzieloną została część macierzysta. Stronnicy zaś Sie­
ciecha obstawali za oddaleniem nieprawego Zbigniewa, co 
•im się nawet przez jakiś czas udało, po wywiezieniu go 
d o  Saxonii do klasztoru, i opierali się wszelkiemu po- 
jdzihłciwi państwa, do którego synowie mieli prawo po 
śmierci matki. I w rzeczy samej po długich sporach udało 
się Sieciechowi .wstrzymać podział z .'tego tytułu. Zostawało 
jednakże Władysławowi jedno jeszcze prawo starości i tu 
już.!n ik t mu się nie sprzeciwiał. Dzieli Państwo między 
•Zbigniewem i Bolesławem, ktpry był jeszcze dzieckiem, 
p a d  dozorem piastuna swego: Wojsława. Kiedy zaś pano- 
•wie zapytali ojca, któremuś z synów daje pierwszeństwo, 
•taką daje odpowiedź vja. mogę tylko podzielić Państwo 
pomiędzy nich, bom już stary i słaby, w Boskiej zaś nie 
mojej. mocy dać jednemu przed drugim więcej rozum u , 
cnot i.m ęztw a (*).» : i-r . :
• Przy takim , rozumowaniu za pewne przyjąć, można, że 
.Władysław byłby całkiem ustąpił z rządów. gdyby się z po- 
jwtóćnego.małżeństwa doczekał syna; miał jednak same cprki.

Po długiem zboczeniu od głównego przedmiotu kończy­
my nareszcie, że żebraków dla tego u nas nazywamy dzia­
dami, źe oni pierwotnie z dziadów powstali; ten wiek i

(*) Te szczegóły wzięte z Historyi Marcina. Odpowiedz W ładysła­
w a h a  strbóie 150 : nreuiri cjuidem est u l hom iuis senis et infirm i, 
tfegnam in ter cos dividere, ac de praeseutibus judicare, sed alterum 
a lle łi pferogare, vel probUatem et sapientiam eis dare, non est meae 
facultatis, sed divinae potestatis.

stopień rodowy być może i dzis jeszcze służą główną po­
budką włóczenia się starych po świecie, bo tu rządzi sa­
ma natura.

Najlepiej uorganizowanych dziadów., w dwoislem znacze­
niu tego wyrazu, widzieliśmy w Indyach, domyślaliśmy się 
w Rzymie i Grecyi; znajdujemy ich także w prawach Kau- 
kazkich narodów (*) w tragedyi Szekspirz pod tytułem 
Król Lear i w Polsce.

W  statucie Jana Alberta z r. 1496 znajdujemy ograni­
czenie żebractwa, które do takiej liczby wzrosło że z dzia­
dami trudno było poradzić (**). Prawodawca polski opierał 
się temu właśnie co usprawiedliwiało żebractwo w oczach 
indyjskiego; uskarża się bowiem że jak tylko im opuści 
się rzęsista broda a włosy posiwieją, porzucają zagrody 
swoje i idą na żebraczkę, rozchodząc się na wszystkie stro­
ny świata. Ponieważ zaś te oznaki nie świadczyły jeszcze 
o osłabieniu sił do praGy, poddaje więc oznaczenie liczby 
żebraków i ich niedołęztwa uznaniu gmin do których na­
leżą. Ciekowe jest w tym względzie opisanie sposobu ży­
cia i myśli dziadów z r. 1614 pod tytułem Peregrynacya 
Dziadowska, wydana świeżo przez P. Kraszewskiego.

Mimo obostrzenia prawa przeciwko włóczęgom dziadom, 
ktorego oni się sami obawiali, wynajdowali rozmaite środki 
uniknięcia prześladowań; bo ich zgromadzał nie tylko sce­
ptycyzm, względem ustaw społeczeńskich, ale jakaś odwie­
czna konieczność rzucić dom na starość:

Przeto się szkoda ciężkiej robocie przeciwicj?- 
Lepiej się jak o  tako, b y le  lekko żywic’.
D rog i choc z m iodu robił, zslarzał się na  roli.
Nie dziw  chocze jej odszedł, m usiał po niewoli.

Prawo Jana Alberta wznawiane póżniejszemi obostrzenia­
mi o uznaniu rzeczywistego niedołęstwa dziadów, jak wszel­
kie i najdobroczynniejsze zamiary rządu, znalazło opór w 
oszustwie. Umyślnie oni szukali kalectwa lub zaciągali się 
do gmin miejskich, gdzie im łatwiej było dostać pozwole­
nie na żebractwo.

Zdrowych i nieopatrzonych świadectwem gminy swojej 
lub pana wioski, każe używać do robót publicznych w 
twierdzach. Była to pierwsza ustawa przeciwko dziadom 
dana pizez zapatizenie się na obce w tym przedmiocie 
prawa. Jednakże i w niej pozostał ślad dawnych zwyczajów: 
pozwala prawo panom dawać świadectwa na żebraczkę 
swoim wysłużonym i niezdatnym do pracy w ieśniakom -- 
rodzaj emerytury '   _ _

K o n s t a n t y  M a ł k o w s k i .

(*) Praw a te nie są powszechnie znane: dowiadujemy się z nich 
że dziadoslwa dopuszczali się i panujący nawei.

(**) n . • ń t dari .possit regnum  jud ic io  eorum . . .  Jus poi. 349.
( ) ,  . .  quos emeritos, ac ad nu lla  ru ris officia valentes, ćogno-

yęrin t, suas ad peregrinandum  illis teslimoniales literas concedere...

Pozwala się drukować. St,-Petersburg, 3  Maja 1845 roku. Cenzor Ignacy Iwanowski.
W  D R U K A R N I  W O J E N N E J .


